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Giełda w Baltimore nowo wybudowana. 


Nowa Giełda w Baltimore miang iest za 
naypięknieyszą w Całey Ameryce. Fronty 
wschodni i zachodni maia każdy po-256 stop 
długości , drogie zaś dwa po 150. Budowa 
ma hsztett Łacjhshiey głoshi H.; z giełda ta po- 
ł,czona iestizbe cłows i benku; wysokość iey 
iest na trzy piętra, gławny froot wychodzi na 
Gaystrest; budowa zaymnie więcey ish 1/5 
abre czyli 15540 stop kwadratowych, Sama 
gda zaś 53 stop kwadratowych; na hażdey 
stronie jes: sześć słopów Jonskhich z marmuru, 
każdy słop me wysotości 15 stop 9 ca. 
li, a a sopę i Q cali średnicy i z iednry 
sztuki. Kapitele i podstawy sa mistrzow- 
sliey rzeźbiarskiey roboty; kolumny msią t5. 
stop grubości, e fak cało obwód dla knpców 
wynosi w czworobok 83 stop, Ne tych ko- 
lumnach sa łuki, galeryie, ballustrady z lane- 
go żelsza w stylu Greckim z girlandami z la- 
ney blachy i t.d.; światło wpada z góry przez 
okna sterohis 2e stop, umieszczone W skle- 
pieniu tworzącem ośiniokat, ozdobionem cete- 
ryma słupami porządku Dorychiego. Z tych 
chien widać port, miasto, zamekHenry i rze- 
kę Pałepsco aż do zatoki Chesspeah-bei, 
iakoteż kolumnę Washingtona z białego 
marmuru ma placa Howands park, hate- 
drę i kościoł niepodległych. Nad temi 4 
oknami wznosi się kopuła sklepienia ubrana 
w róże i snto ozdobious, w pośrodkn tey, 
jest kompas a pad ta słup, którym obraca 
cheragiewha tah, że odmiana wiatra na- 
tychmiast przez kupców  dostrzeżoną bydź 
może. Wysokość sklepienia wynosi 115 
słop nad powierzchnią wewnętrzna giełdy. Do 
całey giełdy nie użyto drzewa wyiawsay do 
ohien i t. de Wieżą widsć w oddalania z 
portu, ponieważ odróżnia się odinnych swo- 
im kształtem osmiokątnyw. Pomiędzy 9 wiel- 
hemi pohoiami bedaoymi obok tey giełdy iest 
pckóy do czytania, do ożyżwień i wiele biór 
assekuracyynych i t.p.; na drugiemi trzeciem 
kiatrze iost osiem wielhich pokoi i 2 wysokie 
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sale wznoszace się przez obadwa piątra. W: 
dolney części gmachu iest ieszcze 20 biur, z 
których każde ma kominek marmórowy. Po 
oba stronach głównych drzwi widzieć się da- 
ie lasha merkurego rzeźby wypoakłey, a w 
dwóch framugach pepiersia Franklina i 
Washingtona z białego marmera, które 
kapitan Ridegli darował kompanii. Archi- 
tekt B.H. Latrobe wystawił piękną tę bu- 
dowę pod dozorem Pułkownika Jahóba Smal]. 
Koło domu cłowego są kolumny dla przechade. 
hi publioznęści. Bank nie iest jeszcze nhon- 
czony. 

D. 4. Marca b:r. oala ta giełda otwarzo- 
us Została pierwszy raz dla publiczności. ` 


Unikay Pozoru 


( Dokończenie. ) 


Już minęło dziewięć miesięcy spałna iak: 
AWiliiam odiechał, i Betty ciężho ne. 
siła swoie brzemie a ieszcze nie okazywały 
się znaki bliskiego połogu. Gospodyni: kobie- 
ta z doświądezeniem, która iednah Buffona 
historyi naturąlney o człowiekn nie czytała, za» 
czoła kręcić głową. Maisąłi dziesiaty miesiac a' 
a jeszcze nie słychać pyło płaczu niemowlęcia 
ma górnym pietrze iy Bamieniey. Zapewne dzi» 
wiła się temu i Betty, hltóra ze słnohania 
znała katechizm małżeński, że ciężarnosć ko- 
biety trwa dziewięć miesięcy. Ponieważ % 
reszta dobrze' się miała i wyraźnie czuła ży- 
cia dziecięcia, byłaby zupełnie śpokoyną, gdy- 
by mie oiężała ta myśl na iey serca, że Wi. 
liiam może powatpiewać o swoiem oyoo: 
stwie. Lecz i to pocieszała ią iag zwykle iey 
lehkkomyślność połaczona © czystem i niewin- 
nem sumieniem. W początku jedynastego mie- 
Siaca powiła zdrową i mecną dziewczynę. 
Matka i córka były rowno zdrowe a uhonieb: 
towanie było lekarstwem dla Betty, sara 
karmiła swoia córkę, a w cztery tygodnie 
po swoiem połogu tak była crerstwa iak rozs- 


fkwitniaca róża. Codziennie oczekiwała po- 
wrotu swego ukochanego Wiliia ma, spiac 
i ozuwaiąc, wystawiła sobie rozezulaiace unies 
sienie małżonka, który ieszcze nie znał 
szozęścia oyoa. Jedynie ia nie pokoiło o- 
ziębła gospodyni mina i kilka słów nadmie- 
nionych o pożuem dziecięcia urodzeniu, 
przedsięwsięła za tym anikać w tem punkoie 
pytań Wiliiama i raczey zataić prawdziwy 
wiek dziecięcia, ieżeliby ón wyraźnie na io 
nalegał, — 

Nadszedł nakoniec dzień pożądany. Po- 
wrocił Wiliiam i bez nayinnieyszego po- 
deyrzenia (iak zwykle bywaią wszystkie szla- 
chetne dusze, ) przycisnął swoią kochana mał- 
żonkę do piersi i wylewał łzy z radości nad 
kolebkę dziecięcia. Nie padło mu nawet na 
myśl pytać się o dzień urodzin aieszezemniey 
czuł skłonności przerywać swoie rozhosze, 
wypytowaniem się surowey gospodyni, którey 
polecił dozor nad Betty, — 

Nie znane dotąd czneie którym go wa- 
pełnił widok dziecięcia, ocnoiło w nim tah- 
że słodha nadzieię poiednania się z oycem 
przez to niewinne stworzenie. I gdy naresz- 
cie usłyszał o niebespieczney tamtego choro- 
bie moiemał, że nie godzi mn się opnszczać tey 
chwili, udzielił Betty swoiego planu, htó- 
ra go wśród nayszczerszych Życzeń a obięia 
swego wypuściła. 

Zaięty swoiem przedsięwzięciem i spo- 
sobem onego wykonania schodził ze wscbo- 
dów. Gospodyni stała we drzwiach domn, 
Za ledwie na nia spoyrzał, pozdrowił ią po- 
wierzchownie i ehciał poyść dalev. Lecz 
ona pociagneła go za surdut i miną pełną 
talemnicy dała znak, ażeby wszedł do iey 
pokeio. Wiliiam uczynił to z nieoierpli- 
wością prosił oraz, aby się krótko sprawiła. — 

„kirótko ? móy kochany WPanie zaczęła, 
„ dobrze, krótko, ieżeli tak chcesz. Poleciłeś 
mi dozor nad postępkami twoiey żony, obie- 
całam oi święcie dotrzymać, iest zatym obo- 
wiązkiem mego sumienia powiedzieć ci praw- 
„dę, oszukany iesteśl szkaradnie oszukany. 
,„ Boleię nad tym, że ci to wyiawić mnszę, ale 
„Żadne prawowierne dziecko nie rodzi się 
„po iedynastu miesiącach; po twoim odieź- 
„dzie włoczyła się twoia żona z osławions ko» 
„ bieta ozy iest to krótko i węzłowato ? 

.  Wliiam stanął iak wryty i trzymał się 
poręczy krzesełka. W patrywsł się w gospo- 
dynią, drzały mu kolana, chciał mowić, trzę- 
sły się iego usta, hrew nszła z iego liców, 
«isnęła się do serca, w Oczach mu Się zaćmi- 
ło, upadł zemdlony zna krzesło. W przelę- 
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knienia pobiegła gospodni przyniosła rogn ie- 
leniego ze swoiey domawey aptyceki i modli- 
ła się;z-serca. Już prawie żąłowała swoiey 
szczebiotliwości ] że nie zostawiła raczey Bo- 
gu ukarania Betty. — 

Wiliiam ocncił się ze swoich mdłości, 
ażeby był od iędz nękany. W pierwszem mo» 
mencie choiał pospieszyć na górę, zsbić nie- 
wierną żonę a bękarta o śoianę rozbić. Ļecz 
gospodyni zasunęła drzwi i ięcząc w pół go 
obięła, Skoro minęła pierwsza gwałtowność 
Żaln, udzieliła mu fez dobroczynna natnra, 
krwawych łez, które od serca pochodziły. Czy: 
liż taha ma bydź nadgroda za moią miłość, 
pracowałem dniem i nocą, narążałam po dwa, 
kroć życie moie, wydarła mnie z rak familii, 
sprowadziła na mnie przekleństwo oycowskia 
O! móy oycze nmierasz może w tem momen- 
cie złorzeczac twemn nieszczęśliwemu synowi. 
Póydę poydę, do nóg jego, ażeby mi ta jase. 
czorka nie zatruła ostatniego blogosławień" 
stwa, tak ięcząo zawlehł się do drzwi, prze» 
szedł przez ulicę i wszedł na schody domu oy- 
aowshkiego. — Tu spotkał płaczącego sloge; mó- 
wiacego stary Jegomość dopiero co umarł. W i- 
liiam npadł na kolana, wił się po stopniach, 
konwulsyinie trzymał się poręczy, iięczał nie- 
słychanie. Ta go zastał dobry wuy, btóry go 
pierwy wspierał. Z trudnością zaprowadził 
nieprzytomnego do pokoiu, gdzie się zgro- 
madziła fawilia dla otworzenia testamentu 
zmarłego. Obróciły się na niego oczy stry- 
iów i ciotek, gdy niepewnym wszedł krohbiem, 
włosy mu się okrepnie naierzyły, upadek na 
wschodach zranił mu ozoło, krew płynęła po 
iego wybladłych licach, strasznie wyglądał, 
ztrętwiałe oczy błąkały się bez myśli, Way 
podał ma Krzesło, upadł na his; prawę rękę 
skrył w swoie łono, i paznokciami rozdzie- 
rał swoie ciało, ku końcowi napotkał iego 
wzrok obraz mathi, który w pokoiu wisiał, 
i mile do niego się uśmiechał. Zaczął rzew- 
nie płakać. Zbliżył się wuy do niego i po- 
począł go cieszyć, myśląc, że iego siostrzeniec 
dla tego płacze, że go oyciec wydziedziczył 
i podług praw Angiełskich nic mu nie*ostąe 
wił, iak tylko ieden szyling na ozęść obowiąz» 
kową. Pomniey Wiliiamie co przywiodło 
oyca do tah srogiego kroku. Postępowanie 
twoiey żony, wiesz zapewne, że w ostatoich 
dniach jeszcze, w towaraystwie nierządney 
naśmiewała się z niego na pnbliczney nlicy. 

Ha: zgrzytaiaczawołał Wiliiam zerwał 
się i wylał krwawę ręhę z swego łona, ra- 
tuy mię kochany wuia! ratay mię od tey 
szatanskiey kobiety, fłagoduie starał go się 


woy nspokoić, ofiarował mn mieszkanie w 
śwoim wiasnym domu i radzii mu niewidzieó 
więcey Betty. Wiliam stał się „prawie 
ziecięciem , zezwolił na wszystko co żadano 
0d niego. To go opanował żal, to znowu 
Odzywało się szaleństwo w iego rozmowie. 
SZ zmysłów postępował za swoim dobrze 
Myślącym wniem. Bez zmysłów pisał list do 
żetty, który mu wuy dyktował. . W króte 
ioh, zimnych i proszących wyrazach, Za* 
Wart postanowienie nie widywania ia zigdy, i 
Przyczyny tego postanowienia. Za ledwie 
Odesłano ten list, gdy go wuy siłą prawie 
do poiazdu wciągnął i dla rozerwania go 

Z nim na wieś odiechał. Po odeysciu męża 
hakarmifa B etty wesoło swoie dziecię uspio- 
Le na iey łonie, włożyła do kołyski, ptzy- 
pieła biały fartuszek i odeszła do Kuchni, 
W Celu zgotowania dla Wiliama smaczney 
wieczerzy. To i oddał służący list, kiedy 
własnie wesołą piosnhę spiewała. Za nadto 
byłoby śmiałości, chcieć iey stau opisać. U- 
padła na ognisko, nikt ia nie ratował, zawle- 
kła się do swego pokpia, i ięczała nsd koly- 
ska swego driecięcia , nikt iey ięków nie słu- 
chat. Noo się zbliżała sen iey oczu nnikał a 
ha zaintrz mapadła ią gwałtowna gorączha. 
Łzy były iey iedynym pożywieniem, krew 
ssało biedne dziecię z iey wystszonych piersi. 
Tah złożona od iedney tylko nsługiwana 
dziewki, odrzucała wszelką pomoc, odpycha- 
ła wszelkie lekarstwa, w krótce dzieliło bie- 
dne niewowle cielesne udręczenia samey nie- 
winney mathi, lecz szczęsliwe! nie dzieliło u- 
dręczeh jey duszy. — 

Minęło dziesięć okropnych dni, gdy Wi- 
liam oposcił wieyskie mieszkanie swego wu- 
la, rownie z zskrwewionym sercem jah do 
niego przybył. Czeigodny staruszek przestał 
go cieszyć'i oczekiwał wszysthiego od czasu. 
Powrociwszy do miasta naypierwszem iego 
było staraniem, odwiedzieć Betty i nthło- 
nić nieszczęsliwa małżonkę do zezwolenia na 
Tozżwód. — 

Wstępuie do pokoin, znachadzi ohraz 
okropności i śmierci. Bezsilna leżała Betty 
Z zagasłemi oczyma, koło niey iey dziecie, które 
własnie. co dogorywało. Usłyszawszy Betty 
Mo by? ten człowiek w niemen rozczaleniu 
Stojący nad iey łożkiem, wydobyła wszystkich 
sit dls zapewnienia go o swey niewianości. 
Czcigodny starsec wiedział dobrze, we się 

łjnstwo wszędzie znaydnie, wyięwszy na io- 
Żu smiertelnym.  Kazae słowo htóre chora 
wymówiła kraiało iego serce, przeyrzał cały 
bieg przypadkowych okoliczności, w ktore 


los i lekkomyslnocć niewinna zapłitał ofisrę. 
Z chęcią poświęciłby reszte dni swoich dla 
uratowania Życia nieszczęśliwep. Starał się 
nitchngć ią pociechą, męztwem, i nadzieia. 
Łecz nadzieia iest .doczesnem uczuciem, a 
dusza Betty błąkała się w lepszym świecie. 
Jedynie iey pozostawało życzenie, przekonać 
swego męża o iey niewinności, raz ieszcze 
przycisnąć do swego łona. > 

Way wysłał natychmiast posłańca do 
Wiliama, napisał karteczkę: „twoia żona 
jest niewinna , pospieszay ią ratować. * — 

Wiliam pospieszył, przybywa, — ach 
przyszedł ioż zapózno, — 

Wiliam oszalał i dokończył swego ży- 
oia w doma waryiatów, 

i J..n. 


O Wężu morskim. 


Wyiaśniła się nakonieo historya nadswy- 
czaynego węża morskiego, którego na mo- 
rzach Ameryki półtnocney widywano. P, Le- 
seur utrzymywał i dowodził , że Scoliophis, 
którego brano za młodego węża morskiego, 
nio innego nie iest, tylko wąż z rodzaia w 
Ameryce północney prawie pospolitego. Lecz 
Kapitan Rich był tyle szczęśliwy, że ziapa- 
wszy tn stworzenie wodne, które tak wiele 
stało się głośnem , znalazł w niem zwyczay- 
na rybę, około 10 stóp długą. Jak mało ma 
u pospolitego ludu zasłngi odkrycie prewdy, 
może służyć za niemały dowód to, że kapitan 
Rich zaledwie nie stał się ofiarą wściekłości 
pospólstwa, rozgpiawanego o złspanie owego 
niby węża, dla widzenia którego mnóstwo la- 
dzi odwiedzało okoliee tamteysze. 


Wierna Kleena. 


Chwaliła się raz Kleona, 

Że odtąd w miłości stała, 
Dla ieduego sercem psła, 
Jako wierna, thliwa żona. 
Rzehłem iey: Pani kochana, 
Nie dziwi mnie ta odiniana , 
Prawde iey w oczy wyłoże: 
Gdy k=ma'piadziesiąt minie, 
Ten tylko wiarą iedynie, 
Świata podobac się może. 


St. Jasz .,. i. 
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Czyż i sroka. 


Geniła sroka czyża: iż sņiewał nie miło, 
Takie zdanie skromnego wieszcza obraszyło , 
Więo tak iey odpowieda: Dusz smahu dowody 
Gdy sama, przed naganę,  zaspieważ mi 
wptzody., 


Zabawne pytanie. 


Pewien. będac raz pierwszy w Teatrze 

dy widział, iż wszyscy z lóż przez szkiełka 
patrzali, zawołał zdziwionym głosem: Czy po- 
sząleli u kata, po cóż się przyszli patrzać 
kiedy są ślepi. 


Numa Pompiliiusz. 


Pewna- Jeymość zap;iana czy czyteła Tom 
2, Dzieła Pava Floryana pod tytułem Na- 
ma Pompilisz odpowiedziała: cz.tałam, 
lecz nie ma nio w sobie osobliwszego , kon- 
czy się iah i inne Romansy. 
ga. Pompiliusza. | 


List miłosny. 


Pewien pisząc list do swoiey kochanki, 
zakończył go temi wyrazami wyiętemi z He- 
loizy Rusas: Jeźli się nie zlitniesz 
nmademną umrę daleki od eiebie w 
rospaczy, Lecz boiąc się, ażeby list ten 
nie. zmartwił iego kochanki, dodał w post 
soriptnm: Nie troszez się kocha- 
neczho ia to tylko. dłą cznłosci te 
sławą napisałem. 


Rrzysłowia. 


Elzbieta ta matka Kościoła Asagiel:. 


ahiego miała zwyczay zaklinać się na ra- 
ny. Boskie 9 
ńyiący na dworze Franciszka I. wspałcze- 
sny, Henryka VIII. oyoa Elzbiety, zacho- 
wał nam przysłowia pzterech po sobie koleia 
mastępuiacych. krolów. Podlug niego Lud- 
wik IX. miał mieć przysłowie Paque de 


Dieu (wieczerza Ponska) Karol VIII. zaś. 
Ludwik XII. miał: 
przysłowie dotad panuiące między Fraucnzkim. 


Lejour de Dieu. 


Numa poszła. 


( Gods wounds ) Bratome: 


pospolstwem : Diable m'emporte- 
Widać po przysłowiu, ish się od paprżedni= 
hów  wyrodził, Franciszek I. mawiał: 
Foide Geatilhomme (słowo sziachcica) 
czytałem w pewnym bezimiennym pisarzu, iź 
nasz Król Mischsł Wisniowisczi miał 
mieć przysłowie: J oóż tam Mospanie. 
Wielki Chodkiewicz zaś: Ja nie z so- 
li ani z roli, ale z tego oo mnie 
boli urosłem. Jan Zamoyski mawiał: 
Włochy maie cziowiekiem zrobiły. 


= 


Z Momusa. 
Fraszhi. 


Pszczoły z kwiatów , a truie z słedkich 
słowek miód sobie robia, notabene ne sów 
wi się tu o pszczołach drukowanych, bo te 
znow z amibouamentu soki piazna. 

Kapitan nie powinienby się nigdy audeić 
bo ma zawsze kompaniią. 

Większy zysk. grać wielką rolę na swie- 
cie, niż wielka rolę: uprawiać na wsi. 

Strony. w. Sgdach częstokroć tak bywsią 
wyciągnięte iak na. shrzypoach, i. nieiedna 
peknie w przódy, za nim przyidzie do fi» 
natı. 

Kiedy hola uderzy w nogę, zaraz żrobi 
tego ozłowieka swoim iminnihiem, bv hula» 
Wym. 

Ci co maig: płacić chwytaia się kalenda- 
rza dawnego stylu, bo zawsze hilkunąstn dnia» 
mi poźuiey oddaia.. 

Dziś iednym głowę zawraca magnetyzm, 
a drugim magnatyzm, w obudwóch konczy 
się rzecz na marzeniach. 

Kobiety tah lubia szale, tah się szalami 
szeroko obwiiaią; iż w krótce całkiem Osza+ 


leia. | 

Zydzi szukaią a szuksią ziemi obiecaney,. 
i długo ieszoze będą. oszukiwać nim ip, 
znay dą. 


A'negd'ota.. 

Skapiec iedeu nie ohciał swey piękney 
żonie sprawić nowey sukni. Na co ona rze 
cze: albo mi spraw mową suknie , albo będę: 
przymuszenę chodzić nago a w tenczas może 
przecie nie- iedno serce. do litości wzbndzę. 


SŁ Jasz....j.. 
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